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      Niesprawiedliwość stosunkowo łatwo znieść. To sprawiedliwość boli.
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      Natym świecie jesteś albo dobry, albo zły. Jeżeli nie, sąd, nauczyciel lubrodzic napewno określą twoją tożsamość, zanim będziesz miał szansę zrobić to sam. Szara ziemia niczyja, nieokreślony teren, naktórym toczy się większa część życia, to tak naprawdę przestrzeń tymczasowa, jak ciąża lubczyściec. Unosi się nad wszystkimi wswojej pustej, bezbarwnej pelerynie, żegluje po niebie, wypisując twoje lęki literami zdymu. Zawsze masz świadomość, że tam jest, ale nie wiesz, jak się jej pozbyć. Ona natomiast czeka naciebie cierpliwie, aż pewnego dnia otacza cię jak cyklon ijuż nie możesz wahać się między czernią abielą, artystą lubnaukowcem, nauczycielem albo uczniem. Wtej jednej chwili musisz wybrać określoną drogę –zwycięzcy lubofiary. Akiedy podejmiesz tę decyzję, lęk opuści cię tak miękko jak rzeka wpływająca dooceanu. Dla mnie ta chwila nadeszła 1stycznia 2003 roku.


      * * *


      Nazywam się Noa P. Singleton, mam trzydzieści pięć lat iprzebywam wZakładzie Karnym dla Kobiet wPensylwanii. Mój numer identyfikacyjny to 10271978. Jestem jedynym dzieckiem Miss Nastolatek Kalifornii ztysiąc dziewięćset siedemdziesiątego roku idawcy spermy, którego nazwiska moja matka –jak twierdziła –nie pamięta. Jako najlepsza uczennica ostatniej klasy liceum, wktórym prowadziłam reprezentację biegaczy ipisałam doszkolnej gazety, śledząc nielegalną konsumpcję isprzedaż narkotyków naterenie campusu, otwierałam uroczystość rozdania dyplomów. Studiowałam biochemię iinżynierię wcollege’uUniwersytetu Stanu Pensylwania, atakże pracowałam jako hostessa wrestauracji, kelnerka natorze wrotkowym, nauczycielka nazastępstwo, wykładowca matematyki oraz asystentka badań laboratoryjnych. Pamiętam, choć niezbyt wyraźnie, moje pierwsze kroki. Miałam jednego chłopaka napoważnie. Proces, który doprowadził mnie dowas, trwał zaledwie pięć dni, ale sędziowie przysięgli debatowali przez następne cztery. Trzeba było losować tylko kilka razy, żeby wybrać dwanaście osób, które wpięć krótkich miesięcy skazały mnie naśmierć. Ich nazwiska noszę teraz wyryte wpamięci, tak samo jak dotyk wypukłej kursywy namoim licealnym dyplomie, zapach babci (kulki namole ipłyn doczyszczenia biżuterii) itradycyjnego pokopulacyjnego papierosa, wypalanego przez mojego pierwszego chłopaka.


      Niestety inne moje wspomnienia zaczynają blaknąć. Wydarzenia zsuwają się zeswoich półek wniewłaściwe lata inie zawsze jestem pewna, czy odkładam je nawłaściwe miejsce. Wiem, że samotność ibrak kontaktu zludźmi są oczywistymi winnymi mojej utraty pamięci, dlatego miło by było porozmawiać przynajmniej zinnymi osadzonymi. Jest nas tak niewiele.


      Kiedy tu trafiłam, wStanach Zjednoczonych było pięćdziesiąt jeden kobiet skazanych naśmierć. Musiałybyśmy tylko pozbyć się jednej, żeby urządzić prawdziwy konkurs piękności, lubdodać jedną, gdybyśmy chciały wziąć poduwagę Puerto Rico iGuam. Teraz jest nas pięćdziesiąt osiem. Ioczywiście połowa znas twierdzi, że jest niewinna. Kobiety zawsze próbują obwiniać zaswoją zbrodnię widma: widmowego sprawcę, który je wrobił, widmowy dowód DNA, który zniknął zsejfu, widmowego wspólnika, który tak naprawdę był mózgiem całej operacji. Ale rzeczywistość jest taka, że tu liczy się tylko jedno widmo. Stan Pensylwania, pani nawłościach zamieszkanych przez największą populację widm wkraju. Pakuje ludzi wfolię bąbelkową, żeby wysłać naśmierć, rzuca nataśmę produkcyjną sprawiedliwości, jakbyśmy były figurkami zplastiku, apotem każe siedzieć bez końca wpojedynczych celach, gdzie nasze głowy chwieją się wprzód iwtył, wprzód iwtył, wprzód iwtył przez całą pierdoloną wieczność. Inigdy nie pozwoli temu duszącemu, przyprawiającemu omdłości ruchowi się zatrzymać, jakby wyrok śmierci wyssał znaszych mózgów wszelką stabilność, pozbawił nas poczucia równowagi iteraz wszystko wokół nas zdawało się naprawdę chwiać.


      Widzę pięć srebrnych prętów niecały metr poza zasięgiem ręki. Czasami widzę je podwójnie, jak dziesięć lin, więzienne pasy, pięciolinie. Wyciągam dłoń, by oglądać naniej krzyżujące się linie życia, które zmieniają się wnieznane ulice namapie miasta. Miasta, którego prawie już nie rozpoznaję. Krawędzie suchych dłoni rozmazują się przed moimi oczami ipięć palców zamienia się wdziesięć, potem wdwadzieścia, aczasem wczterdzieści. Rozchwianie nigdy nie ustaje, bez względu nato, co nam robią, bez względu nato, ile apelacji fałszywie obiecują nam nasi prawnicy, bez względu nato, ile mamy widzeń, ilu dziennikarzy iproducentów telewizyjnych chce wyssać znas jak mleko zcycka fascynujące historie naszego życia. Pensylwania rzadko nas zabija, zupełnie jakby próbowała naśladować moją władczynię, Kalifornię, ikonsekwentnie omijać miernoty. Po prostu siedzimy tutaj dopóty, dopóki nie umrzemy zprzyczyn naturalnych –zestarości przykrytej kamuflażem raka piersi lubjajników, nefropatii toczniowej, marskości wątroby, nieżytu żołądka, cukrzycy, samobójstwa...


      Azatem siedzę tu, bezskutecznie próbując umniejszyć skazy nawłasnej przeszłości. Wiem, że to zrobiłam. Stan wie, że to zrobiłam, choć nigdy tak naprawdę nie obchodziło go dlaczego. Nawet moi prawnicy wiedzieli, że to zrobiłam, odchwili gdy zlikwidowałam żelazne oszczędności ukryte wwydętym brzuchu świnki skarbonki, żeby zapłacić zaich usługi. Byłam przytomna, czujna, zdrowa naumyśle ipobudzona jedną bezkofeinową herbatą zcytryną, kiedy pociągnęłam zaspust. Po ogłoszeniu wyroku ani razu temu nie zaprzeczyłam.
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      ROZDZIAŁ PIERWSZY


      Wszystko zaczęło się sześć miesięcy przed dniem X, kiedy Oliver Stansted iMarlene Dixon złożyli wizytę wZakładzie Karnym dla Kobiet wPensylwanii. Oliver przytruchtał ochoczo pierwszy, jak mokry surfer, desperacko próbujący nie przegapić drugiej fali. Miał rzadkie brązowe włosy, zwisające wokół twarzy wkształcie wiśni, wstylu modnym co najmniej dekadę temu (wiem otym, ponieważ fryzura ta była popularna, kiedy mnie aresztowano). Samotna dziurka znaczyła środek jego brody niczym rana po kuli. Siedziałam wminiaturowej sali widzeń zesłuchawkami, doktórej zaciągali mnie zakażdym razem, gdy miałam gościa. Odwiedziny nie były rzadkością –wywiad dla lokalnej gazety? opowieść doserialu dokumentalnego wtelewizji? książka? –ale zanim jeszcze Oliver Stansted wziął pierwszy oddech –on, taki stanowczy, lecz zdenerwowany, opanowany, choć nerwowy, dwadzieścia, może dwadzieścia pięć lat –zdałam sobie sprawę, że szybko będę musiała skorygować swoje oczekiwania.


      –Noa, czyż nie? –zapytał, trzymając usta niewiarygodnie blisko słuchawki. –Noa Singleton?


      Arystokratyczne „Noa, czyż nie?” Brytyjski akcent poszybował wgórę nakoniec wypowiedzi, jakby zdanie było wytwornym pytaniem, zawierającym jedną sylabę. Zprzeartykułowanego powitania wylewały się naiwność ipewność siebie jednocześnie.


      –Nazywam się Oliver Stansted ijestem prawnikiem zFiladelfii –powiedział, patrząc wnotatki sporządzone czerwonym atramentem. –Pracuję dla organizacji typu non profit, która reprezentuje osadzonych, skazanych naśmierć lubskładających apelację, iniedawno zostałem przydzielony dopani sprawy.


      –Okej –powiedziałam, wpatrując się wniego.


      Nie był pierwszym adwokatem, który chciał mnie wykorzystać jako szczebel wswojej drabinie dosukcesu. Byłam przyzwyczajona dotych niespodziewanych wizyt –reporterów lokalnych wiadomości zaraz po aresztowaniu, wiadomości krajowych po wyroku skazującym, adwokatów zurzędu rok po żałosnym roku, kiedy zostałam wciągnięta wdaremny krąg apelacji, ponieważ nikt tak naprawdę nie słuchał mojego tłumaczenia, że nie jestem zainteresowana podejmowaniem dalszych kroków prawnych, że chcę tylko spokojnie dotrwać dosiódmego listopada. Moje decyzje nie interesowały ani tamtych, ani tego nowego.


      –Czego pan ode mnie chce? –zapytałam. –Wyczerpałam już prawo doapelacji. Zabiją mnie wlistopadzie. „Pierwsza kobieta usmażona odwielu lat”. Czytuje pan gazety, prawda?


      Pan Oliver Stansted przywołał natwarz kolejny wymuszony uśmiech, żeby zastąpić ten, który zniknął nadźwięk moich słów. Przeczesał palcami włosy, burząc idealny przedziałek naboku, zrobiony po to, żeby wyglądał jak ucieleśnienie prawnika działającego winteresie publicznym, zagorzałego przeciwnika kary śmierci, który wybrał małżeństwo zrzekomym wymiarem sprawiedliwości zamiast formalnego związku partnerskiego. Ijak uwszystkich, którzy przyszli domnie, zanim osiągnęli wiek średni inawrócili się narepublikanizm, nawet jego głos pasował dofryzury igarderoby: łagodny niczym uśpione morze, jak gdyby wysunął się złona matki, błagając oniedochodowe stanowisko ikawalerkę dokompletu. Natychmiast go znienawidziłam.


      –Cóż, chociaż jest już pani pozbawiona prawa do apelacji, rozmawiałem zkilkoma pani prawnikami i…


      –Zktórymi? –Aż podskoczyłam. –ZeStewartem Harrisem? Madisonem McCallem?


      Siedziałam wtej klitce prawie oddziesięciu lat, słuchając istnej powodzi słów prawników natemat podłych adwokacin, którzy ich zdaniem spieprzyli moją sprawę nasali sądowej.


      –Proszę mi powiedzieć, panie Oliverze Stanstedzie, dlaczego miałabym siedzieć tutaj iniszczyć ich kariery tylko po to, żeby pan poczuł, że robi coś dobrego?


      Znowu się uśmiechnął, jakby usłyszał komplement.


      –Cóż, rozmawiałem zpanem Harrisem okilku wydarzeniach, dojakich doszło podczas pani procesu...


      –Harris jest doniczego. AMcCall?


      Skinął głową iwidziałam, że przygotował się dotej wizyty.


      –Niestety odszedł.


      –Odszedł? –Roześmiałam się. –Tu nie trzeba używać eufemizmów. Proszę się rozejrzeć. Nie sądzę, aby którekolwiek znas zasługiwało natak delikatne wyjaśnienie. Co to było? Rak? AIDS? Wiem, że sypiał, zkim popadło. Może syfilis.


      –Wjego gabinecie wybuchł pożar. Nie zdążył wydostać się naczas. Udusił się dymem.


      Kiwnęłam głową trzy razy. Tego rodzaju wydarzenia nie powinny robić żadnego wrażenia natakich ludziach jak ja.


      –Rozumiem –powiedziałam wkońcu.


      –Rozmawiałem też zkilkoma pani prawnikami, którzy składali apelacje –dodał.


      –Iczego się pan dowiedział? Że byłam molestowana przez wuja? Że jestem niezrównoważona? Że nie miałam zamiaru tego zrobić? Że wmojej przeszłości istnieje coś, co powinno skłonić sąd dooszczędzenia mnie?


      Czekałam naodpowiedź. Oni zawsze mieli coś dopowiedzenia. Zupełnie jakby nastudiach prawniczych uczyli tych ćpunów żuć słowa jak gumę. Wsuń kawałek doust, żuj, puszczaj balony pełne gorącego powietrza, agdy już guma straci smak, wypluj ją naziemię.


      –Nie –odrzekł. –Niezupełnie.


      –Wtakim razie dlaczego pan tu przyszedł? Pogodziłam się zsytuacją. To koniec.


      Śledził ruchy moich warg, jak gdyby pleksiglas między nami tłumił jego głos.


      –Iskoro ja się pogodziłam, to ipan powinien. Nawet mnie pan nie zna.


      –My jednak naprawdę sądzimy, że ma pani szansę naułaskawienie.


      –My? –zapytałam.


      –Tak, uważamy, że znajduje się pani wwyjątkowej sytuacji, która może stanowić podstawę dozłożenia petycji oułaskawienie.


      Ito było to, niezmienny powód ich wizyt. Głęboko zakorzeniona potrzeba naprawienia zła. Albo pogorszenia dobra. Albo naprawienia zła, które zostało słusznie wyrządzone komuś, kto zrobił coś złego. Ale on nie miał mi już nic więcej dopowiedzenia. Mógł równie dobrze złożyć całą stertę apelacji, przedstawić nowe dowody świadczące namoją korzyść –daremne, desperackie próby podejmowane prawie przez każdą osobę zdyplomem prawniczym, która mnie spotkała.


      –Myśli pan, że zostałam niesłusznie skazana, prawda? –Uśmiechnęłam się. –Chce pan rozpocząć karierę zwielką misą dobrej karmy, żeby panu nie zabrakło, kiedy wprzyszłości będzie pan robił te wszystkie okropne rzeczy, pracując wmiędzynarodowym banku, towarzystwie reasekuracyjnym czy czymś wtym rodzaju. Mam rację?


      Nie odpowiedział.


      –Mam rację, prawda?


      Znowu cisza. Westchnęłam.


      –Proszę.


      Ostrożnie rozejrzał się dookoła.


      –Czynnik niewinności zawsze trzeba brać poduwagę, zwłaszcza gdy chodzi oegzekucję –prawie szeptał, kładąc mocny akcent nasłowie „niewinność”, jakby naprawdę coś dla niego znaczyło.


      Prawda jest taka, że wpewnym momencie sama zastanawiałam się nad swoją niewinnością, ale szybko mi przeszło, jak młodzieńcze pożądanie czy chęć naczekoladę.


      –Wie pan, Ollie, że wEuropie jest około pięciu milionów samotnych kobiet, które marzą owyjściu zamąż zawięźnia?


      Nie dopowiedział. Chyba go nie rozbawiłam.


      –Jest pan Brytyjczykiem, prawda?


      –Technicznie rzecz biorąc, tak. –Skinął głową, nie zdając sobie sprawy, że prawie go nie słucham. –Właściwie to Walijczykiem. Urodziłem się wCardiff.


      –Wtakim razie proszę zgadnąć, ilu walijskich Romeów mamy tutaj.


      Zaniemówił. Po prostu stracił głos. Uniosłam zwiniętą dłoń doust, żeby usłyszał mój szept.


      –Dam panu podpowiedź: tylu, ilu rosyjskich.


      Nadal nic. Jego małomówność niezbyt mnie zaskoczyła. Zemsta wformie milczenia miała długą historię. Wkońcu wszedł tutaj, próbując zachowywać się jak Atticus Finch1, ale nie zdawał sobie sprawy, że ta pewna siebie uprzejmość nie jest najbardziej efektywną taktyką dla bladego piłkarza zWalii.


      
        1 Atticus Finch –bohater powieści Harper Lee Zabić drozda. Adwokat zniewielkiego miasteczka, który zostaje obrońcą Murzyna niesłusznie oskarżonego ogwałt nabiałej kobiecie (wszystkie przypisy wksiążce pochodzą odtłumaczki).

      


      –Ollie, musi pan być szybki, żeby dotrzymać kroku innym adwokatom –poradziłam, pstrykając palcami. –Przychodzą tutaj regularnie co pół roku ibłagają, żebym poświęciła im choć godzinę. No, dalej, stać pana nawięcej.


      Kiedy nie kopnął piłki zpowrotem wmoją stronę, uznałam, że to by było natyle, jeśli chodzi okolejnego zadufanego wsobie prawnika.


      –Wporządku –powiedziałam iopuściłam słuchawkę. –Straż!


      –Noa, proszę, posłuchaj –bąknął wkońcu tak słabo, że ledwo usłyszałam jego głos dobiegający zesłuchawki wmojej opuszczonej dłoni. –Proszę, przyłóż słuchawkę doucha.


      Przysunął dłoń doszyby. Jego cztery palce pocałowały pleksiglas tak, że widziałam ich odciski, malutkie linie wijące się naopuszkach podzaskakująco zadbanymi paznokciami. Szyba zamgliła się odich ciepła.


      –Bardzo chcielibyśmy zpanią porozmawiać.


      Czekałam, żeby dodał jakieś nazwisko, ale on zamilkł. Już miałam się odwrócić, kiedy znowu zapukał wszybę, błagając mnie, bym posłuchała. Ztrudem wychwyciłam nazwisko przez hałas, który nie pochodził ode mnie. On gestykulował, prosił mnie, żebym wzięła słuchawkę iprzyłożyła ją doucha. Idziesięć lat po moim aresztowaniu, patrząc naniedopasowany komplet walijskich zębów, mogłabym przysiąc, że Ollie Stansted wypowiedział imię matki Sarah.


      –My? –zapytałam, podnosząc słuchawkę.


      Uśmiechnął się zulgą.


      –Miałem niedawno przyjemność poznać panią Marlene Dixon, która uważa, że powinna pani żyć. Oboje wierzymy, że jest pani odpowiednią kandydatką do ułaskawienia. Zwykle to ostatnia opcja, kiedy nie ma już innego wyjścia, ale zewzględu najej powiązania zobiema…


      Przestałam słuchać. Resztki jego odcisków zniknęły zpleksiglasu izostała tylko potłuszczona przezroczysta ściana. Wtej chwili tylko naniej mogłam się skupić. Nagrubej szybie oddzielającej tych, którzy żyli, odtych, którzy... cóż, żyli winny sposób.


      –Doprawdy –powiedziałam wkońcu. –Marlene…


      Wielosylabowa sekwencja głosek, która składała się nasłowa „Mahrrrrleeen Dihhcksooon”, doprowadzała mnie doprzyprawiającego omdłości samobiczowania zakażdym razem, gdy ją słyszałam, dlatego przez ostatnich dziesięć lat starałam się nie myśleć otych dźwiękach razem. Ollie jednak, najwyraźniej próbując sprostać wymaganiom dokładnie takich ludzi jak Marlene Dixon, nie przestawał słuchać tego, co mówiłam –albo nie mówiłam, albo dawałam dozrozumienia czy, nie wiem, protestowałam wpozbawionej skruchy ciszy. Szybko się uczył. Przynajmniej to można było wnim podziwiać przy pierwszym spotkaniu.


      –Pani Dixon założyła niedawno organizację charytatywną podnazwą Matki przeciw Okrucieństwu iuważa, że nawet najbardziej okrutni zabójcy nie zasługują nato, by stan ich zamordował. Jestem jednym zprawników pracujących wniej jako wolontariusz.


      Cztery sylaby jej imienia inazwiska nadal wibrowały wkablu telefonicznym między nami jak potrącona gitarowa struna.


      –Matki przeciw Okrucieństwu? –zapytałam zwymuszonym śmiechem.


      –Tak –potwierdził.


      –Matki przeciw Okrucieństwu –powtórzyłam, tym razem naprawdę czując rozbawienie. –Żartuje pan? MPO? Jak Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania?


      Oliver Stansted przełknął ślinę ispuścił wzrok na swoje stopy.


      –Cóż, tak, MPO. –Wypowiedział akronim zprzerwami między każdą głoską izidealną dykcją. To pewnie stara dobra oksfordzka edukacja. Pigmalioniczna aż doartykulacji.


      –Czy to nie jest skrót tej organizacji odpijanych kierowców? Amoże już ją pozwali onaruszenie praw autorskich? –Roześmiałam się. –Och, ależ to by było poetyczne.


      –To Matki przeciw Pijaństwu. MPP –poprawił mnie, wymawiając P zwidocznym wysiłkiem.


      –MPP –powtórzyłam jak najstaranniej. –MPO –spróbowałam jeszcze raz zpodobną przesadą. –Brzmią podobnie.


      –Proszę –powiedział, dość niecierpliwie.


      –Azatem czego wspaniała pani Dixon chce ode mnie? Jestem pewna, że ostatnim razem, kiedy sprawdzałam, chciała być świadkiem oskarżenia. Wie pan, zeznawała podczas rozprawy...


      Nie potrafiłam stwierdzić, czy otym wiedział, czy nadal czekał, aż biuletyn ztą informacją dotrze najego biurko.


      –Wydaje mi się, że pamiętam, jak mówiła, że kara śmierci to jedyna najbardziej efektywna forma kary, uświetniająca nasz system prawny, która powinna być zarezerwowana wyłącznie dla najgorszych przestępców, jakich nie można powstrzymać żadnymi innymi środkami... –przerwałam, przerzucając wmyślach moją bibliotekę scen. –I, jeśli dobrze pamiętam, oświadczyła: „Żaden inny człowiek nie zasługuje natę karę bardziej niż Noa P. Singleton”. Koniec cytatu.


      Oliver Stansted wyjął notes, pstryknął długopisem ioba przedmioty położył nastole.


      –Powiedziała panu otym?


      –Cóż, odtamtej pory wiele się uniej zmieniło.


      –Doprawdy?


      –Jak powiedziałem, stworzyła tę organizację…


      –Tak, mówił pan. Matki przeciw Pijaństwu…


      –...ijuż nie sądzi, że kara śmierci jest najbardziej efektywną zkar –kontynuował, ignorując mnie, jakby przygotowywał tę mowę całymi dniami izamierzał ją skończyć bez względu nakoszty. –Teraz uważa, że kara ta jest archaiczna, barbarzyńska isprzeczna zewszystkimi celami, jakie wasz kraj stawiał przed sobą wciągu swojej historii. –Oliver zamilkł napełnych piętnaście sekund, zanim znowu podjął wątek: –Czy pani zamną nadąża?


      –Och tak, oczywiście. Ale jeżeli ja wierzę wkarę śmierci? Jeśli ja akurat wierzę w„oko zaoko”?


      Wpatrywał się wemnie, jakby sądził, że kłamię. Jak gdyby jego przekonania były ważniejsze odmoich tylko dlatego, że on miał akcent, aja, dawno temu, miałam opaleniznę.


      –Wrzeczywistości pani wcale tak nie uważa, prawda, Noa? –Skrzyżował ramiona, prawe nalewym. –Wiem, że naprawdę wcale tak pani nie sądzi.


      –Panie Stansted, proszę. Nie szukam współczucia.


      –Statystyki pokazują, że niewiele apelacji składanych przed egzekucją, natym etapie, naetapie ułaskawienia, wabsolutnie ostatniej chwili, kiedy można uratować życie, zostało odrzuconych –tłumaczył. –Musimy to zrobić. To nasz obowiązek. Bez względu nato, czy nam się uda, czy nie, musimy poznać stanowisko gubernatora natym etapie procesu. Jeżeli takie grupy jak MPO iinne nie znają ani nie mogą udokumentować stanowiska sędziów iprzysięgłych wkwestii skazywania osadzonych nakarę śmierci, stanowiska sądów apelacyjnych, potwierdzających takie wyroki, awkońcu ostatecznego stanowiska gubernatorów, którzy odrzucają ostatnią prośbę oułaskawienie, trudniej będzie przedstawić szerokiej publiczności właściwy obraz, pokazujący, jak zakłamany jest ten system. Bez tego rodzaju statystyk rząd nigdy nie zda sobie sprawy, jakie prawo stosuje. To barbarzyństwo, antyczna forma kary, która wżaden sposób nie odstrasza…


      Ale ja znowu przestałam słuchać. Niestety wyglądało nato, że wyłączałam się dokładnie wchwili, gdy Oliver Stansted wskakiwał między kartki powieści Harper Lee. Bolała mnie głowa inie mogłam słuchać kolejnej tyrady. Mój umysł, poparzony słowami wymawianymi staranniej, niż to słyszałam przez ostatnich dziesięć lat, kipiał odślepej ambicji, daremnej nadziei. Iznowu moja głowa zaczęła się chwiać, kiwać jak ustarej zniszczonej zabawki, jaką tak naprawdę byłam. Chciałam powiedzieć coś wiekopomnego, żeby przestał mnie nawracać, ale mówił tak szybko, że zdawał się potykać owłasne słowa, aż wkońcu zamilkł.
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